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Stracenie Nikołajewa i 13 towarzyszy — Ogółem w Zw. azku 2 zabó, stwem Kirowa 
stracono 119 ludzi 


Moskwa. (Tel. wł.). W Le- 
ningradzie zakończony został 
w sobotę wieczór proces prze- 
ciw mordercy Kirowa, Nikoła- 
jewowi, i jego 13 towarzy- 
szom. Wszyscy oskarżeni ska- 
zami zostali na śmierć przez 
kolegium wojenne najwyższe- 
go sądu ZSSR., a wyrok wyko- 
nany został zaraz potem. 

W związku z tem przypo- 
munieć należy, że ogółem w 
związku z zabójstwem Kirowa 
w czasie od 5 grudnia do sobo- 
ty stracono 119 osób. 

W Leningradzie 5 grudnia 
rozstrzelano z miejsca 9 osób, 
w Moskwie tegoż dnia 29. il 
grudnia w Mińsku stracono 9 
osób, a 17 grudnia w Kijowie 
28 osób. Wreszcie w dniu 


wczorajszym Nikołajewa i je- 


go 13 aresztowanych towarzy- 
SZY; członków t zw. lenin- 
gradzkiego centrum, 

Pozatem w więzieniu wzglę- 
dnie na zesłaniu przebywa a- 
resztowanych w Moskwie, Le- 
ningradzie i Kijowie dalszych 
17 kontrrewolucjonistów, któ- 
rych sprawy jednakże wyłą: 
czomo z dotychczasowych pro- 
cesów. Zostały one przesłane 
specjalnemu komitetowi woj. 
skowemu celem dalszego 
śledztwa. 

Siraceni zostali : Leonidas 
Nikołajew, Wasyl I. I. Kotory- 
now, M. N. Szatki, Rumiancew; 
Mandelstam, Miasnikow, Le- 
sim, Sesicki, Sakołow, Juskin, 
Zwięzdow, Antonow, Chanik i 
Toramazow. 


Oficjalne potwierdzenie 


Londyn, (Tel. wi.) Reuter poda. 
je komunikat sowiecki, potwierdzający 
wiadomość o siraceniu Nikołajewa 1 
towarzyszy, Komunikat ten twierdzi, 
że Nikołajow stał na służbie obcego 
pańsiwa i że przez jeden z konsulatów 
odebrał kilka tysięcy rubli. 


KULISY ZAMACHU NA KIROWA 


W związku z procesem Nikołajewa 
i towarzyszy ciekawe są kulisy zama- 
chu na Kirowa. 

Nikołajew był członkiem tajnego 
związku, utworzonego w Leningradzie 
w r. 1983, t. zw. „Centrum leningradz- 
kiego“. 

Inicjatywę założenia związku dał 
robotnik fabryczny, Katolinow, który 
w początkach rewolucji bolszewickiej 


zajmował w. partji komunistycznej wy- 
bitne stanowisko, przeszedł jednak na- 
stępnie do opozycyjnej grupy Trockie- 
go, do której należał od r. 1925 do 1927. 


Tajny związek dążył m. in. do 1) przy-. 


wrócenia swobody dyskusji w partji 
komunistycznej, 2) zerwania stosun- 
ków z krajami kapitalistycznemi i 
3) zaostrzenia represji wobec opornych 
chłopów. 


W początkach 1934 r. kierownicy 
organizacji, m, in. Nikołajew zostali 
wykluczeni z partji komunistycznej. 
W międzyczasie zdołali rozbudować 
swój związek i posiadali jaczejki pra- 
wie we wszystkich fabrykach lenin- 
gradzkich. Przy ul. Galernej opozy- 
cyjna grupa miała własną tajną dru- 
karnię. Zinowjew nie był formalnie 
członkiem związku, pozostawał jednak 
z nim w ścisłych stosunkach. M. in. 
opracował program gospodarczy i po- 
lityczny związku. Ulotkę, zawieraja- 
cą ten program w ilości około 80.000 
egzemplarzy rożrzucono wśród robot- 
ników leningradzkich. W sierpniu 
1934:T. Pawalępał iszrżngł ze związkiem 
Trocki. 


Pośrednikiem między związkiem a 
Trockim był pewien inżynier zagra- 
niczny, zatrudniony w Z, S. R. R. Za 
pośrednictwem Trockiego związek 
otrzymał znaczną sumę pieniędzy w 
dolarach amerykańskich. Od tej chwi- 
li związek rozwijał intensywną dzia- 
łalność i dążył m. in do aresztowania 
Stalina, amnestji dla Trockiego i jego 
przyjaciół oraz powrotu Trockiego, Zi- 
nowjewa i Kamieniewa do władzy. 
We wrześniu władze natrafiły na śla- 
dy tej akcji. -W tym czasie wyszło 
rozporządzenie Stalina, przekształca- 
jące O. G. P. U. na komisariat spraw 
wewnętrznych. Zarządzenie to łącz- 
nie z obniżeniem pensji urzędników 
O. G. P. U. wywołało ferment. Kie- 
rownicy leningradzkiej O. G, P. U. 
Miedwied i Fomin przeszli do grupy 
Kotolinowa W ten sposób przywód- 
cy grupy uniknęli aresztowania aż do 
chwili zabójstwa Kirowa. 


OPOZYCJA ISTNIEĆ BEDZIE NADAL 


Opozycji przeciw obecnym rządom 
sowieckim nie usuną masowe egzeku- 
cje. Opozycja w Rosji sowieckiej ma, 


do rozwoju naturalne warunki. Ale 
nietylko w samym Leningradzie, W 
całej Rosji Opozycja ta czeka chwili 
dogodnej, może chwilowo dekonspiro- 
wać się i ulegać tępieniu, naogół jed- 
nak jest przyczajona į unika ryzyko- 
wania. Planu jakiejś wielkiej ruchaw= 
ki nie było, ale materjał do takiej ru- 
chawki istnieje i... będzie nadal ist. 
niał w coraz większej obfitości. 

I tu jest najprzykrzejsza dla Stalina 
i jego towarzyszy strona całej sprawy: 
wiedzą, że niebezpieczeństwo nadcią- 
ga, czują je, chwytają niemal za rękę 
— a usunąć nie potrafią. 


KOGO USPOKOI TO OŚWIADCZENIE 


Moskwa. (Tel. wŁ) Następca 
Kirowa na stanowisku sekretarza ge- 
neralńego sowietu  leningradzkiego, 
Żdanow, oświadczył na -zebraniu par- 
tji komunistycznej, iż grupa opozycyj= 
na Zinowjewa zostałą całkowicie zli- 
kwidowana i wszyscy jej członkowie 
wraz -z przywódeami unieszkodliwieu 
ni. Wobec tego — zaznaczył Żdanow 
— nie należy się liczyć z dalszemi are- 
sztowaniami, 


Kongo — Bruksela w 23 godziny! 


Nadzwyczajny sukces lotnika angielskiego i belgijskiego 


ENTUZJASTYCZNE POWITANIE LOTNIKÓW (NA LEWO ANGLIK WAL- 


LER, NA PRAWO BELG -FRANCHOME), 


KTÓRZY W .UBIEGŁA SOBOTĘ 


POWRÓCILI DO BRUKSELI Z RAJDU DO LEOPOLDSVILLE W KONGO. 


Bruksela. (Tel, wł.) W sobotę, | molot AE w ` Oranie, przele- 


wśród niebywałego entuzjazmu tłu- 
mów wylądował tutaj samolot „Królo- 
wa Astrida“, który w dnia 20 bm, wy- 
startował do rajdu Belgja — Kongo 
Belgja. 

W -dniu 20 bm., po 5 godzinach sa- 


,ciawszy 1.850 km, Dnia następnego 
po 7 godzinach lotu zatrzymał się w 
Niamey. Trzeci wreszcie etap Niamey 
— Leopoldville samolot przeleciał w 
ciągu 11 godzin i 20 min. Całą odle- 
głość, wynoszącą 7.600 km, samolot 


przeleciał w 24 godz. 32 min. W Kon- 
go samolot pozostawał do środy 24 
grudnia. Drogę powrotną odbył rów= 
nież w 3 etapach w ciągu 23 godz. 21 
min. Samolot przewiózł około 38.080 
listów. 

Lot ten zorganizowany był tytułem 
próby i potwierdził możliwość połącze- 
nia Konga ze stolicą Belgji w ciągu 
półtora dnia, na co do chwili obecnej 
linie lotnicze potrzebowały 8 dni, 

Samolet „Królowa Astrida“ jest ty- 
pu „Comet“, na którym Scot i Camp- 
bell Blask odnieśli zwycięstwo w ostat. 
nim raidzie Londyn — Melbourne, Po- 
siada om 2 motory po 230 KP., a zasięg 
jego wynosi 4.600 km, 


Rybacy 
w niebezpieczeństwie życia 


Berlin. (PAT) Z Moskwv dono- 
szą: Na morzu Azowskiem pod Tagan- 
rogiem burza rozdarła powioke iodową. 
Kra, na której znajdowało sie li rvba- 
ków i 2 konie, została uniesiona brzez 
prąd na pełne morze. Dla całowania u- 
niesionych na krze wysłano łamacz lo- 
dów i samoloty. Jednemu z .otników 
udało się odnależć kilka ofiar katastro- 
fy na ławicy piasku. Przy pomocv spa- 
dochronu Ictnik zrzucił nieszcz-śliwym 
środki żywnościowe i ciepła odzież 

Moskwa. (PAT.) Wszyscy ry- 
bacy, uniesieni na krze lodowej na 
pełne morze Azowskie .pod Taganro- 
giem, zostali uratowani przez łamacz 
lodów -i-przewiezieni na brzeg. 


Pogrom pieściarzy czeskich 


Łódź. Oczekiwane z wielkiem 
zainteresowaniem międzynarodowe 
spotkanie pięściarskie między repre- 
zentacjami Brna i Łodzi, przyniosło 
wielką niespodziankę w postaci wyso. 
kiej wygranej Łodzi w stosunku 14:2 
Wynik taki należy uważać za słuszny. 
bowiem goście zaprezentowali się bar- 
dzo słabo. Jedyny pięściarz, wybija- 
Jący się ponad poziom, Navratil, mu- 
siał i tak oddać jeden punkt zdobyty 
w walce Jedyne dwa punkty dila 
Czechów zdobył w wadze półciężkiej 
Havelka, który mając za przeciwnika 
słabego Jaskółe, wypuntkował go wy- 
soko, Wielką niespodzianką dnia 
było zwycięstwo Kłodasa nad Kopec- 
kim przez techniczny k. o. Kopecek, 
zdyskwalifikowany ostatnio przez 
związek czeski, uzyskał amnestję na 


Łódź — Brno 14:2 


wyjazd do Polski, yar A przymu- 
sowa przerwą w walkach przy pierw- 
szym występie dała smutny rezultat. 

Wyniki poszczególnych walk przed- 
stawiają się następująco: W wadze 
muszej Gotfryd (Ł) pokonał na punk- 
ty Doleżala (B). Łodzianin przez dwa 
dni musiał strenować trzy kilo i do 
walki stanął wyraźnie zmęczony. Ro- 
znawszy taktykę Czecha, atakuje 
śmiało i często trafia, Łodzianin o 
klasę ustępuje Czechowi, jednak braki 
nadrabją niezwykłą ambicją i zacię- 
tością. Dwa pierwsze .starcia były 
wyrównane, w trzeciem lekko przewa- 
ża Polak, któremu też przyznano za- 
służone zwycięstwo, 

W wadze koguciej Spodenkiewicz 
(Ł) zwyciężył Nawratila (B). Czech 
reprezentuje świetną technikę, mę- 
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Restauracja HOTELU POLSKIEGO Łódź, 


ul. Piotrkowska 3 tel. 106-16 — zaprasza wszystkich 


na wielki 


© SYLWESTROWY FESTYN ARTYSTYCZNY © 


ną dzień 31 grudnia 1934 r. 


z udziałem znanych ariystów scen łódzkich: 
repertuarze; Wanda Wolińska — tancerka akrobalyczna; Janas Szyndler — 
humorysta i komik. W programie humor, ś,iew i tańce. Moc niespodzianek 
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Zołja Kalinowska w wesołym 


Ed 
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czył doskonałemi unikami Łodziani- 
na, który często bił w próżnię. Po- 
dobnie jak w pierwszem spotkaniu. 
pierwsze dwa starcia są wyrównane, 
w trzeciem natomiast Łodzianin przy- 
puścił szereg ataków, trafiał celnie, 
skutkiem czego Czech krwawił i po- 
zwolił się wypunktować. 

W koguciej Leszczyński (Ł) uzyskał 
wynik nierozstrzygnięty z Kralem (B). 
Wskutek stwierdzenia jednak po wal- 
ce u Krala podwójnych bandaży, zo- 
stał on zdyskwalifikowany i punkty 
przyznano Spodenkiewiczowi. Natych- 
miast po gongu Łodzianin rozpoczy- 
na atak. trafia celnie, lecz następnie 
walczy odkryty i dużo inkasuje, Czech 
lepszy jest -w zwarciu. Spodenkie- 
wicz przy lepszej taktyce mógł wy- 
grać przez k. 0. : 

W piórkowej Banasiak (Ł) pokonał 
przez techn. k. o. Kasinę (B), W pierw- 
szem starciu obaj zawodnicy otrzymu- 
ją szereg ciosów, jednak niezbyt nie- 
bezpiecznych. Drugie starcie przynosi 
niespodziankę. Banasiak dopingowa- 
ny przez widownię przypuszcza gwał- 
towny atak i zasypuje oszołomionego 
Czecha gradem ciosów, od których 
ten bliski jest k. o. Już w pierwszej 
minucie drugiego starcia sędzia prze- 
rywa walkę i ogłasza zwycięstwo Ba- 
nasiaka przez techn k.o, 

W wadze lekkiej Taborek (Ł) zwy- 
icężył Schmidta (B). Czech reprezen- 
tujący bardzo ładną sylwetkę pieścia- 


Sojusz francusko-włoski 
w rekach Mussoliniego 


Paryż przedłożył dyktatorowi Włoch swoje propozycje i uzależnił od ich przyjęcia 
Pa wyjazd min. Lavala do Rzymu 


Paryż. (Tel, wł) Sprawa sfina- 
lizowania długotrwałych rokowań 
między Francją i Włochami j związa- 
nym z tem wyjazdem min, Lavala do 
Rzymu, jest w dalszym ciągu najbar- 
dziej aktualnym tematem, żywo in- 
teresującym międzynarodowe kola po- 
lityczne, które zdają sobie sprawę z 
ewentualnych skutków projektowane- 
go porozumienia, Zwłaszcza prasa 
niemiecka z dużym niepokojem śledzi 
bieg wypadków, podkreślając nie 
bez słuszności — że pakty, przygoto- 
wane przez Francję, mają na celu za- 
bezpieczenie pokoju świata, któremu 
zagraża Trzecia Rzesza. 

Jak informują, Quai d' Orsay za po- 


średnictwem ambasadbra og Pył 
na zwróciło się do Mussoliniego z osła- 
tecznemi propozycjami, które stano- 
wią zwarią całość. Jeżeli rząd włoski 
nie zgodzi się na te propozycje, po- 
dróż Lavala nie odbędzie się i Francja 
powtrzyma się na dłuższy czas od 
wszelkich propozycyj pod adresem 
Włoch, uważając. że uczyniła wszyst- 
ko dla ubezpieczenia pokoju. Propo- 
nowany przez Quai d' Orsay protokół 
składa się z dwu części: 

1) układu, gwarantującego nieza- 


sany w najbliższym czasie w Rzymie 
przez Włochy, Jugosławię i Czechosło- 
wację i byłby otwarty dla przystąpie- 


| anr $ Austrji, który zostalby podpi- 


nia do niego Anglji, Francji i Rumu- 
nji. a także Węgier i Niemiec, o ile te 
dwa ostatnie pafstwa będą uważały 
za wskazane przyłączyć się do układu, 
2) Z wyrażenia zgody sygnatarjuszy 
na wzajemne zagwarantowanie wspól- 
nych granic. 

Przyjęcie tego drugiego punktu 
miałohy duże znaczenie. gdyż stanowi. 
łoby pierwszy krok na drodze do istot- 
nego pojednania między Włochami a 
M. Ententą i położyłoby kres polityce 
rewizjonistycznej Rzymu. 

O ile Musolini przyjmie propozycje 
francuskie, min. Laval wyjedzie 2 
stycznia 1931 r. do Rzymu. 


Lada chwila pęknie kocioł gdański 


W Woinem Mieście zanosi się na wojnę domową wśród hitlerowców 


Gdańsk. (Tel. wŁ) W Gdańsku, ! nator gdański Huth ma być w naj- 


jak się dowiadujemy, wytworzyła się 
sytnacja polityczna, która lada chwi- 
la grozi siinem wyładowaniem. Gdań- 
scy hitlerowcy zwalczają się wzajem- 
nie i zatargi ich przybrały takie roz- 
miary, że przestały już być tajemnicą 
zacisznych gabinetów, 


Artur Greiser, który zajął sta- 
nowisko prezydenta senatu, po dr. 
Rauschningu, otrzymał obecnie od 
Gauleitera Forstera zdrowotny urlop, 
z którego przypuszczalnie nie powróci 
już na stanowisko piastowane przez 
tylko kilka dni. 


Dalej staje się wiadomem, że do- 
wódca szóstej brygady S. A. w Gdań- 
sku, Linsmayer otrzymał rozkaz 
opuszczenia Gdańska i udania się do 
Austrji w misji specjalnej, Równocze- 
śnie przeniknęło do wiadomości pu- 
biicznej, iż partja hitlerowska wyto- 
czyła postępowanie dyscyplinarne dłu. 
goletniemu hitłerowcowi gdańskiemu, 
sena.ciowi von Wnuckowi, a se- 


| bliższym czasie pozbawiony zajmowa- 
nego stanowiska, ` 
Jeżeli w związku z powyższemi in- 
formacjami przypomnimy sobie spo- 
sób, w jaki usunięty został ze stano- 
wiska prezydenta senatu dr, Rausch- 


ning, oraz fakt, iż jego najbiiższy 
współpracownik, kierownik wydziału 
prasowego senatu gdańskiego, 5 troi- 
ter, przebywa jeszcze wciąż w więzie- 
niu, będziemy mieli pełny obraz obec- 
nej hitlerowskiej rzeczywistości w 
Gdańsku. 


Bankructwo żydowskie 
w obozie sanacyjnym? 


Konferencja w sprawie wystąpienia Żydów + B. B.? 


Warszawa. (Tel. wł) W ko- 
łach politycznych duże wrażenie wy- 
wołała wiadomość, że dnia 2 stycznia 
mają przybyć do Krakowa dwaj po- 
słowie żydowscy z klubu B. B., a mia- 
| nowicie rabin Lewin i poseł Mincbherg, 

który niedawno ustąpił z kierownic- 
| twa gminy żydowskiej w Łodzi, na 
konferencję z posłem rabinem dr. Tho- 


nem, czołowym przewódcą Żydów w 
Polsce, 

Konferencja dotyczyć ma wystąpie- 
nia posłów żydowskich z B. B. i przy- 
stąpienia do Koła Żydowskiego. 

Wiadomość ła, która wywołałą du- 
że poruszenie, świadczy © nastrojach 
wśród Żydów i bankrnctwie polityki 
żydowskiej w obozie sanacyjnym. (w) 
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rza, dysponuje świetnymi umikami, 
nie rozporządza natomiast skutecz- 
nym ciosem. Bije dużo w próżnię, 
bez poczucia dystansu. z czego korzy- 
stał Łodzianin kontrując z powodze- 
niem, We wszystkich trzech starciach 
Taborek atakuje i zdobywa punkty 
wygrywając wysoko na punkty, Wal- 
ka była mało ciekawą, 

W średniej Chmielewski (Ł) wy- 
grał wysoko z Vlasakiem (B). Rów- 
nież i to spotkanie było bardzo niecie- 
kawe, bowiem Czech obawiając się 
swego groźnego przeciwnika unikał 
walki, Chmielewski natomiast robił 
wrażenie, że trenuje z workiem, odbi- 
jając tak swego przeciwnika. Przed 
k. o. uchroniła Vłlassaka niezwykła 
twardość i wytrzymałość. 

W półciężkiej Jaskóła (Ł) oddał je- 
dyne dwa punkty Czechom, przegry- 
wając do Havelki (B). Na miejsce 
nieobecnego w Łodzi Wurma, wyzna- 
czony został bardzo słaby Jaskóla, 
Czech, widząc słabego przeciwnika, 
bił ile się dało, lecz wygrał tylko na 
punkty. 

W ciężkiej Kłodas (Ł) pokonał Ko- 
pecka (B). Już w pierwszem starciu 
Kłodas celnym ciosem oszałamia prze- 
ciwnika. Kopecek stosuje żołądkowe, 
jednak sam nadziewa się na lewe pro- 
ste Kłodasa, który przechodzi do ata- 
ku, uzyskuje przewagę i ma starcie dla 
siebie. W drugiem starciu Czech od- 
krywa szczękę a sam poluje na k. o. 
Łodzianin jest jednak szybszy i unika 
ciosów, W trzeciem starciu potężnym 
ciosem Kłodas rozbija przeciwnikowi 
oko, które silnie krwawi. Sędzia chce 
przerwać walkę. lecz Kopecek prote- 
stuje. Kilka sekund później na żąda- 
nie lekarza sędzią przerywa walkę i 
ogłasza zwycięstwo Kłodasa przez 
techniczne k. o. 

W ringu sędziował p. Kubik z Ino- 
wrocławia, publiczności przeszło 1000 
osan, Łódź zatrzymała puhar miasta 

ma. 


„Warta“ — „Culavia” 12:4 


Niewysoki poziom — Obie drużyny 
walczą z rezerwami 

W niedzielę wieczorem odbyło się 
spotkanie o drużynowe mistrzostwo 
Polski między poznańską „Wartą* i 
„Cuiavią* z Inowrocławia. Obie dru- 
żyny wystąpiły z rezerwami. „Warta* 
bez Kajnarą i Majchrzyckiego, „Cuia- 
via" zaś z powodu nadwagi Rogow- 
skiego oddała dwa punkty w. o, w ko- 
kuciej oraz przesunęła swych zawod- 
ników do wyższej wagi. Walki były 
mało ciekawe i stały naogół-na niskim 
poziomie. - Sędziewie: pokrzywdzili -Ro- 
gowskiego, częściowo też Dudziaka. — 
To też wynik 10:6 a nawet 9:7 odpo- 
wiadałhby lepiej przebiegowi spotkania. 
Wyniki techniczne były nestępujące: 

Waga musza: Sobkowiak (W.) wy- 
ara nieznacznie na punkty z Ładą 


Waga kogucia: Wirski (W.) wygry- 
wa w. o. z braku przeciwnika. 

Waga piórkowa: Barski (W.) nie- 
słusznie uzyskuje remis z lepszym Ro- 
gowskim (C.). 

Waga lekka: Sipiński (W.), lekce- 
ważąc Dudziaka (C.), otrzymuje kilka 
celnych ciosów i wygrywa nieprzeko- 
nywująco. 

Waga półśrednia: Anioła (W.) wy- 
grywa przez poddanie się Marcysiaka 
(C.) w drugiem starciu. 

Waga średnia: Florysiak (W,) prze- 
grywa przez k. o. w drugiem starciu z 
Lewandowskim (C.). 

Waga półciężka: Szymura (W.) u- 
zyskuje remis z Józkowiakiem (C.): 

Waga ciężka: Piłat (W) wygrywa 
przez k. o, w drugiem starciu z Zieliń- 
skim (C.), który za późno wstał. 

Sędziował w ringu p. Cendrowski, 
a na punkty pp. Kordarz i | Ga A 

Wz. 


„Ruch“ i „Bayern“ 1:0 (1:0) 


Monachjum. — Występ mistrza 
Polski na boisku w stolicy Bawarii 
ściągnał ponad 10000 widzów Po ład- 
nej grze zwyciężyli zasłużenie Polacy 
w stosunku 1:0 (1:0). Zwycięską bram- 
kę strzelił w 44 min. Peterek. W dru- 
żynie „Ruchu“ na wyróżnienie zasłu- 
guje trójka pomocy i lewa strona ataku. 

We wtorek „Ruch“ walczy z Sztut- 
garcie z tamtejszym V. f. B. (c) 


HOKF.I NA 1 ANZIE 


Toruński KSZ, | ŁKS. 3:1 (7:1, 1:1, 0:0). 
Mecz powyższy, rozegrany w Łodzi, przy- 
niósł zasłużone zwycięstwo gościom, dla 
strzelił 


których wszystkie trzy bramki 
Koszmański. Jedyna bramka dla rosno- 
darzy padła ze strzalu samobójczego. (C) 

W Krakowie „Cracovia“ pokonana w 
niedzielę Wiedeń 2:1 (1:1. 1:0. 0:0). Bram- 
ki strzelili Kowalski i Marchewczyk. dla 
rokonanych  Fisenstein. Spdziawn m, 
Sachs. Widzów zebrało się ponad 1090 
csób, (c.) 


Przed otwarciem Ameryki dla wychodźców! 


Skutkiem ograniczenia imigracji cierpi gospodarka Stanów Zjednoczonych a jesc 
obszary na zachód od Mississipi czekają na farmerów 


Stany Zjednoczone Półn. Ameryki, 
dokąd w dawniejszych latach corosz- 
nie emierowały tysiące ludzi ze 
wszystkich przeludnionych lub zubo- 
żalych krajów Europy, zanim wyszła 
ustawa ograniczająca ten dopływ, nie 
są mimo wszystko krajem zbyt. gęsto 
zaludnionym. Wprawdzie mieszka 
tam 120 miljonów ludzi, lecz są eni 
rozdzielenie na ten olbrzymi obszar 'w 
ten sposób, że przeciętna gęstość za- 
ludnienia wynosi tyłko 12 mieszkań- 
ców na jeden kilometr kwadratowy. 
Znajdują się w tym kraju ogromne 
przestrzenie, po których można jeździć 
przez kilka dni, nie napotykając na 
zadne osiedla ludzkie. 

Szczególnie kraj na zachód od rze- 
ki Mississipi jest przeważnie pusty 1 

iatego już kiedyś wybitni socjologo- 
wie amerykańscy opracowali szeroko 
zakrojony plan zaludnienia tego ob- 
szaru Ale Amerykanie mieszkają 
chętnie w miastach, a każdy far.ner 
tęskni do tej chwili, gdy będzie mógł 
sprzedać swoją farmę i przenieść się 
do najbliższego miasta. 

Wiadomo też. że gospodarcze refor- 
my Roosevelta nie przywróciły Ame- 
rykanom dawnego dobrobytu. Obecnie 
zaś mówi się już szeroko o tem, że jell- 
ną z przyczyn amerykańskiego kryzy- 
su gospodarczego jest zamknięcie 
granic Stanów Zjednoczonych dla emi- 
gracji z Europy i Azji. Ostre zarzą- 
dzenia imigracyjne Stanów Zjedno- 
czonych wywołały ten skutek, że lisz- 
ba imigrantów, wynosząca przed woj- 
ną jeden do półtora miljona rocznie, 
spadła do dziesiątej części. Te miljo- 
ny przybyszów przywoziły do Stanów 
Zjednoczonych. razem hwziąwszy, jed- 
nak znaczne kapitały, a jednocześnie 
przyczyniały się swoją pracą do go- 
spodarczeto rozwoju kraju, szczegól- 
nie zaś części jego dotąd nie wyzżyska- 
nych, 

. A teraz w chwili, gdy rozkwitajęcy 
przemysł 1 ogólna gospodarka amery- 
kańska przystosowane były do wzra- 
stającej konsumceji, zarządzenia imi- 
gracyjne zatrzymały nagle miljony no- 
wych konsumentów. Wskutek tego 
musiano wielkie liczby towarów mą- 
gazynować i niszczyć, a następnie o- 
graniczać ich produkcję. 

Rozważania te wywołały w Stanach 
Zjednoczonych obecnie ruch, zmierza- 
jący do przywrócenia nieograniczonej 
możności emigracji do Stanów Zjedno- 
czonych. Twierdzi się, że amerykański 
kryzys jest wywołany brakiem konsu- 
mentów. których  dostarczyłaby w 
szybkim czasie imigracja z Europy I 
Azji, przyczyniając się do równowagi 
ekonomicznej i normalnego zbytu to- 
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warów. Jednym z rzeczników tego ru- 
chu jest pastor Kaglen, zwany „pasto- 
rem rądjowym* z powodu swoich po- 
pularnych przemówień w radjo. . Do- 
maga się on zniesienia . wszelkich, 0- 
graniczeń imigracyjnych. 

Ażeby. przeszkodzić napływowi no- 
wych przybyszów do miast, co zwię- 
kszyłoby szeregi bezrobotnych-i obni- 
żyło płacę, rząd miałby oddawać na 
kolonizację wielkie obszary ziemi, ja- 
kie posiada nad rzeką Mississipi i w 
innych dalszych stanach amerykań- 
skich. Obszary te są mało uprawiane, 


lecz bardzo żyzne. Amerykańscy bez- 
robotni nie zechcą się na nich osie- 
dlać, lecz dla europejskich emigran- 
tów będą one dostatecznie dogodne 
Zaleca oń, ażeby rozbudować na tych 
obszarach. nietylko rolnictwo, lecz 
również przemysł, który zajmowałby 
się przetwarzaniem surowców, jak cu- 
kier, ziemniaki itp. 

Pastor Kaglen otrzymał po swoich 
przemówieniach radjowych w kwestji 
emigracji entuzjastyczne listy z ca- 
łych Stanów Zjednoczonych. Dowo- 
dziłoby to, że w opinji amerykańskiei 


dokonał się w tym względzie prze- 
wrót. — Ciekawe jest też, ża liczne or= 
ganizacje przyłączyły się do tej akcji 
propagandowej, co rokuje jej ponie- 
kąd powodzenie. 

Oczywiście, możliwość nowej emi- 
gracji do Stanów Zjednoczonych obt- 
dzi wielkie nadzieje w tych wszyst- 
kich krajach, które przez długie lata 
dostarczały dotąd Ameryce emigran- 
tów. Czy i kiedy jednak te nadzieja 
się ziszczą, jeszcze nie tak rychło pew- 
nie się dowiemy. 


Zamiast pieczystego zjadł nóż i widelec 


Wiek XVIII, jak żaden inny, sprzyjał 
specjalnie rozmaitym awanturnikom, 
sztukmistrzom, kuglarzom. Tem się też 
tłumaczy, że najrozmaitsi dżentelmani ro- 
bili ogromną karjerę. Do nich należał 
przedewszystkiem fenomenalny Bosco. 

Urodził on się w Turynie z rodziców, 
cieszących się ogólnem poszanowaniem. 
Więcej w tej mierze o nim historja nie po- 
daje. Od najmłodszych lat chlopiec o ni- 
czem innem nie marzył, jak zostać sław- 
nym kuglarzam. Mając lat 17 wstępuje Bo- 
sco do armji napoleońskiej. Podczas od- 
wrotu rosyjskiego otrzymuje ranę od iam- 
cy kozackiej. W czasie, kiedy kozak ogra- 
biał domniemanego nieboszczyka, nie znaj- 
dując u niego nic, coby posiadało jakskol- 
wiek wartość, Bosco zdolał go obrać z nie- 
niędzy i innych kosztowności, 
poczęla się jego karjera. 

Jako jeniec rosyjski bawi on .sztuczka- 
mi swemi swych kolegów, aż go pewnego 
dnia zaprasza do siebie gubernator rosyj- 
ski, u którego Bartoromeo Bosco daje swo- 
je pierwsze przedstawienie przed wyboro- 
wą publicznością rosyjską, zaco mu gui.er- 
nator wypłacić poleca 500 rubli. Pierwsze 
to honorarjum zużywa Bosco na konstruk- 


cję.i udoskonalenie swych aparatów cza- | 


rodziejskich. Bosco w krótkim czasie Zy- 
skuje ogromny rozgłos w towarzystwie ro- 
syjskiem, które czaruje nietylko swą <*2tu- 
ką, lecz także uprzejmością i temperamen- 
tem. 


Po wojnie wraca Bosco do swej oj- 
czyzny, gdzie jednakże rodzina jego nie 
pozwala mu na wykonywanłe niepochieb- 
nego zawodu „Giocolatore*» Wobec tego 
Bosco udaje się z powrotem do Rosji, gdzie 
cieszył się tak olbrzvmiem powodzen em, 
i gdzie po dłuższej włóczędze przyjęty Ł:0- 
staje przez cara, który daruje mu kosztow- 
ny pierścień brylantowy. 


Z taką legitymacją Bosco odwiedza ko- 
lejno stolice europejskie, gdzie witany b - 
wa entuzjastycznie. Nawet cesarz austrjac- 
ki kilkakrotnie był obecny na jego przed- 


Żelazo jest radjoaktywne 


- Najnowsza hipoteza 


Rad należy 
pośród 92 znanych chemji, które spotyka- 
my w najmniejszych ilościach w czystej 
postaci. Cała ilość posiadanego obecnie 
na świecie radu nie przewyższa jednego ki- 
lograma. Tajemnicze wiaściwości radu, 
jako materji promieniującej, okazały się w 
świetle późniejszych efektów rozpađoria 
się atomów jego. Rad jest więc materjałem 
eksplozywnyra, silniejszym postokroć od 
dynamitu czy ekrazytu. Rozpadanie się 
atomów w czasie, przetworzone na energję 
mechaniczną, byloby tak wielkie, że ponen 
gram radu rozbity odrazu wyladowałby z 

siebie silę zdolną do uniesienia na wy3o0- 
kość 34 metrów okrętu o pojemności 50,000 
tonn. Co sekundę ulega rozpadowi w ura- 
mie radu 30 miljardów atomów, ale pr ces 
ten trwa tak długo, idzie tak wolno, iż 
trzeba 2400 lat. aby wszystkie atomy, two- 
rzące gram radu rozpadły się i przemieni- 
ły w enerzgję mpromienitortwórczą. Jeszcze 
inne obliczenie teorelyczne mó vi iż rezpad 
natychmiastowy gramu radu wytworzyłby 
gorąco wystarczające do zagotowania i 
przetworzenia w parę etu miljonów litrów 
wody. 


Poznanie tajemniczych własności radu 
otworzylo oczy uczonym na objawy życia 
materji nieorganicznej. Gigantyczne moce 
działają we wnętrzu materji, którą przy- 
wykło się uważać za martwy mełal, rudę. 
Promieniuje ona, przetwarza się w coś in- 
nego czem była, magazynuje w sobie nie- 
słychane, asironomiczne w swych wymia- 
rach sily, które działają w ciągu tysięcy lat 
nieustannie, hez przerwy. 

Chemja nowoczesna nledaleka jest od 
przypuszczenia, iż i inne metale, np. miedź, 


do tych pierwiastków z | 


nowoczesnej chemji . 


aluminium, żelazo, kryją w swem łonie po- 
dobne przemiany i procesy radjoaktywne, 
których nie zdołano jeszcze zaobserwować 
ani stwierdzić, Hipoteza, iż maierja po- 
zornie martwa żyje życiem wewnętrznem 
ukrytem „dla oka ludzkiego, że poty nast 
glob ziemski składa się z materji ulegają- 
cej przemianom wewnętrznym podobnym 
do rozpadu atomów radu, hipoteza ta w 
razie potwierdzenia doprowadziłaby uczo- 
nych do konkluzji, iż glob ziemski składa 
salę z materii eksplozywnej. Glvby u 'edza 
potrafila dać w rękę uczonym .sposób roz- 
bijania atomów każdej materji, ziemia 
stałaby się składem materjałów eksplodu- 
jących, o sile ktćrych żadne vecna mate: 
rjały wybuchowe nie dawalyby na mniej- 
szego pojęcie. (r) 


Odtąd roz- į 


a na deser połknął łyżeczkę 


stawieniach. Bosco posiada pamiętn'k z 
naźwiskam! wszystkich znakomitości 3u- 
ropy. Jest tam także podpisana wdowa po 
Napoleonie I Marja Ludwika, prawie wszy- 
scy kardynałowie konklawe 1838, suitan 
turecki, bey Tunisu i inni. Jako jeden z 0- 


żonę desperat, itd. Bosco ubiera? się na 
wzór starej szkoły w ubranie szczelnie 
przylegające do siała, był zawsze poyod- 
nym i znakomitym aktorem. Pismo pewne 
taki daje opis jego sztuki: W rękach ego 
znikają kule i pojawiają się znowu. Na je- 


Wesola ale i karkołomna jazda ruwerowasczworga akrobatów cyrkowych w Iy mpř 
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statnich zapisuje. s się w roku 1852 cesarz 
Francuzów Napoleon III, 

O Boscu istnieje cała literatura. Nie 
brak oczywiście licznych anegdot, które u- 
tworzyły się dokoła tego człowieka, który 
wcale nie robił wrażenia tajemniczości. I 
tak donosi kronikarz, że razu pewnego no- 
cował on wspólnie z pewnym duchowrym 
w jednym-pokoju hotelowym. Gdy tenżs w 
nocy się obudził, zobaczył on Bosco zaja- 


„dającego przy stole kolację z wlasną glową 


pod.pachą. „W Paryżu Bosco aresztowany 
zostaje .a ulicy, ponieważ pewien pan u- 
trzymywał, że Bosco skradł mu chusiecz- 
kę. Aresztujący Bosco policjant znajduje w 
hełmie swym zgubioną chusteczkę. W 
Smyrnie. rzuca on pewnemu  pyszałkowi 
Anglikowi: pierścień -bryłantowy do morza, 
który następnie znajduje właścicier v 
swym kufrze. W Bordeaux zjada on w 
pewnej restauracji w obecności drugiego 
gościa z wielkim apetytem nóż i wide:ec, 
poczem na deser połyka jeszcze łyżkę. 
Gdyby nawet historje te były zmyśione, 
dowodzą one przecież ogromnej popu 'ar- 
mości czarodzieja. Program jego obaimo- 
wał 80 numerów o tytułach mniej lub wię- 
cej sensacyjnych, jak np.: Świeca Gustawa 
III, jak wygrać wielki los, być albo nie 
być, laska Fryderyka II; pocieszony przez 


go rozkaz zegary w tej samej sekundzie 
wskazują cdrmnieiny czas, Upieczone piac- 
two ulatnia się i t d. 


Bosco zmarł w pobliżu Drezna w mku 


1863. Gazety nie dały żadnego o uim 
wsnomn'enia. By! zbyt tajemniczym, 1ż6- 
by być zrozumialym. iP 


Sprzedaż autoportretu 
Michała Anisła 


W Paryżu odbyła się w tych dniach 
sprzedaż dzieł sztuki ze zbioru. należącego 
niegdyś do adwokata Chaix d Estange, 
która przyniosła dochodu półtora miljona 
franków. Najwyżezą cenę, 205.000 frankćw, 
osiągnął autoportret Michała Anioła, na» 
byty przez Muzeum sztuk pięknych w Mel- 
bourne (Australja). Za obraz pendzla Bol- 
tyego „L'Instruction Maternelle“ zaplaco- 
no 10.000 fr.; za obraz religijny Van Dycka 
— 46.000; za portret pendzla Prud'hona — 
100.000 fr. i za „Wnętrze karczmy” Tenier- 
sa młodszega — 72.000 ir. 


- Grał tak Mozarta, że żona chce rozwodu 


Po osiemnastu latach pożycia mówi, że dłużej nie może wytrzymać 


Wysoce oryginalną i rzadko spotykaną 
sprawę rozwodową misi przed s/ba ic roz 
strzygnięcia sąd okręgowy w Budapeszcie. 
Wyższy urzędnik państwowy Wł=dte/aw S 
wystąpił do sądu ze skargą rozwodową 
przeciw żoni: swojej, motywując żądanie 
swoje tem, iż żona jego urządza mu niesły- 
chane skandale gdy tylko uslyszy, że po- 
wód wykonywa utwory klasyków, Mozarta, 
Beethovena. Pani S. jak dov:dzi powód 
nie ma zrozumienia do muzyki klasycznej, 
która jest znowuż najwyższą rozkoszą dla 


powoda. Po osiemnastu latach pożycia 
malżeńskiego awantury domowe z racji 30- 
net Mozarta lub Beelhovena staly się dl» 
pana S. zbyt przykre i dlatego też prosił on 
o udzielenie rozwodu. Pani S. nie pozosta- 
la dłużna w odpowiedzi swemu malżonko- 
wi i dowodziła przed trybun:'erm że pan 
S. byl dla niej uprzejmy i miły tylko w 
okresie narzeczeństwa, pc Ślubie zaś stal 
się sobą, t. |. okazał się ordynarnym czło- 
wiekiem, bez wychowania, lubującym się 
w grubijańskich dowcipach i niesmacznych 


anegdotach, co się zaś tyczy jego „manji“ 
muzycznej, twierdzi pani S., nie wypływa, 
ona z muzy kalr: jci wrodzonej, gdyż ura 
pana S. razi każdego melomana i wywuły- 
wała już niejednokrolnie skargi ze Stro ny 
sąsiadów. W pierwszej instancji sąd przy- 
znał rację panu S.. w drugiei instancji 
przyznano rację pani S. która dowiodła. że 
mąż ją zdradza z pewną aktorką Sąd naj- 
wyższy zatwierdził wyrok drugiej instancji 
t orzek! rozwód z winy pana 5, (e) 


Memento 


„dózbrajaniu” Niemiec 


Gospodarka niemiecka żyje z koniunktury zbrojeń — Łotnictwo „cywilne” na wysokim 
poziomie — „Waffenamt” kieruje ciężkim przemysłem 


NAPISAŁ GENERAŁ E. DE HENNINGC-MICHAELIS 


fSprawa forsownego dozbrajania sie 
„bezbronnych Niemiec jest obecnie dla 
publicystów tematem niewdzięcznym, 
nabrała wprost cech banalnych. Prasa 
europejska notuje raz poraz wzrost ar- 
mji niemieckiej i postęp fabrykacji ma- 
terjału wojennego na tej potrzeby. 
Częsta rejestracja prac dokonanych za- 
<czyna wprost nużyć czytelnika. Opinia 
narodów, nie mających wspólnych gra- 
nic z Niemcami, zaczyna nabierać po- 
glądów fatalistycznych. Sasiedzi bez- 
pośredni na zachodzie i Czechosłowacja 
wykazuja mimo słowiczych treli poko- 
jowych Hitlera coraz większe zaniepo- 
kojenie, a ogólna oredowniczka pokoju 
Liga Narodów nie objawia w tym kie- 
runku żadnej akcji realnej. 

Opinia publiczna Polski, bezpośred- 
niej sąsiadki Niemiec, nie może jednak 
patrzyć fatalistveznie na  poteżny 
wzsost niemieckiej potęgi militarnej. 
Nie mamv żadnej zwarancji na dluższą 
mete, że potęza ta nie obróci się w kie- 
runku wschodnim. winniśmy więc śle- 
dziś uważnie sytuację polityczną 0- 
raz wojskowa Rzeszy. Kształtuje się 
ona obecnie wedłus zasad strategji me- 
todycznej. której Niemcy są umiiejęt- 
nymi wyznawcami. 

Zrewidowali więc po kilkoletniem 
nieskoordynowaniu zbyt rozlewne przy 
danym stosunku sił zagadnienia swej 
polityki rewindykacyjnej 1 ekspansvi- 
nej. Zaniechali na czas jakiś nacisku 
brutalnego na Austrię, zawarli pakt © 
nieagresji z Polską, nie wyrzekając się, 
jak to niedawno oświadczył Hitler, pe- 
wnych zagadnień na niemieckich gra- 
micach wschodnich. prowadzą skutecz- 
na w niektórych sferach francuskich 
propazandę ku porozumieniu pokojo- 
wemu na granicach zachodnich, uzy- 
skali w Genewie pomyślne dla siebie 
warunki plebiscytu w okregu Saary. 
spodziewa ja się nie bez powodów. że ich 
pokojowe wystąpienia zostana uwień- 
czone przyznaniem im równouprawnie- 
nia w zbroieniaąch. 

To ostatnie żądanie wydaje się na 
pierwszy rzut oka nie dość zrozumia- 
łem. Przecież cały świat wie. że Niem- 
cy, nie czekając na „Gleichschaltung“, 
znajdują się obecnie w końcowym o0- 
kresie dozbrajania się. 00 co im zatem 
sankcja papierowa Genewy?.. Będzie 
ona jednak miała duże znaczenie mo- 
ralne: dokona olbrzymiego wyłomu w 
nienawisinym Niemcom  „dyktacie'* 
wersalskim, ułatwi krok nastepny ku 
rewindykacjom terytorjalnvm. Należy 
przypuszczać, że na pierwszy ogień 
pójdzie sprawa zwrotu im dawnych ko- 
lonij niemieckich. Otrzyniane równo- 
uprawnienie wzmocni również autort- 
tet Hitlera wewnątrz państwa. pozwoli 
na zrzucenie wobec świata maski o rze- 
komej bezbronności Niemiec, którą one 
próbowały tak długo łudzić świat. O- 
becnie nadszedł okres końcowy przygo- 
towania wojennego. który nie pozwala 
nawet formalnie na zachowanie „tajno- 
ści' zbrojeń. 

Zakończenie masowego przygotowa- 
nia zakazanego przez traktat wersalski 
materjału wojennego wymaga przeka- 
zania go armii dla ćwiczeń praktycz- 
nych. Jest to konieczne dla zzodnego 
zharmonizowania nowych czvnników 
walki z akcją masy ludzkiej, Motory- 
zacja i mechanizacja środków technicz- 


mych łącznie z olbrzymim rozwojem 
lotnictwa wprowadziły w strategji Í 
taktyce zmiany zasadnicze. Wzniożo: 


ny czynnik ruchu i siły ogniowej duże 
możliwości zastosowania molinentu za- 
skoczenia w akcji bojowej, wymagają 
dłuższej praktyki oddziałów wojska na 
szerokich terrzach. Pracuja w tym kie- 
runku na dorocznych manewrach 
wszystkie armie europejskie, nie doszły 
jeszcze jeduak do ustalenia poziądów. 
Na ćwiczeniach letnich r. b ukazały się 
iw Niemczech czolgi zmodern.zowane 
i auta pancerne w niedużej ilości, ale 
stosowano je z dużą dyskrecją Można 
być jednsk przekonanym, że w r. 1935 
udział ich w manewrach bedzie Do- 
wtórzony na dużą skalę i już zupełnie 
jawnie. 

Krótki bilans najważniejszych prac 
niemieckich w kierunku przyzotowa- 
nia do woiLy pozwoli bez trudu ustalić 
wysoki poziom jch obecnezo pogotowia 
wojennego, 


Kieruje przygotowaniem ciężkiego 
przemystu wojennego Niemiec „Waf- 
fenamt*. Przy nim pracu a liczne la- 
boratorja nad normalizacja i standary= 
zacja najbardziej postępowych tvpów 
broni i seryjną ich produkcją. W fa- 
brykacii wolennei ustarono D'ototypy 
broni wszelakiej i przygotowano się do 
produkcji masowej. Personel. maszy- 
nv zapasowe. surowce stoją w pozoto- 
wiu. Import brakujących surowców — 
niklu, miedzi, rudy żelaznej, kauczu- 
ku, materiałów pędnych wzrósł w ciągu 
ostatn.ch dwóch lat parokrotnie. Uzna- 
no jednak, że dalszy import zagranicz- 
ny ropy i smarów jest ze starowiska 
militarnego nie do zniesłenia, rozwija 
się więc szeroko produkcja benzyny 
chemicznej, której koszt jest  piec'o- 
krotnie wyższy, Na uruchomienie te- 
go przemysłu przeznaczono 100 milj. 
marek 

Lotnictwo „cywilne” którego znacz- 
na część może być w kazdej chwili za- 
stosowana do celów  wojskowvch. o- 
siaznęło wysoki poziom. Niemieckie 
samoloty bombowe, rozwijające olbrzy- 


mia chyżość i mające maiwiekszy za- 
sięg. tworzą poteżny czynnik do gwal- 
townej ofensywy w cliwi: sprowoko- 
wania woinv. Potencjał przemysłowy 
pozwala aa produkcje po uplvu ie ezte- 
rech miesiecy wojnrv 210 samolotów i 
480 motorów miesięcznie Triko w 
Niernczech znajduja sie lotniska pod- 
ziemne. zabezpieczone od bornt»rdowa- 
nia. Największe z nich w Hanowerze 
przewyższa rozmiarami i urzadzeniem 
poteżne lutnisko w Le Bourget i Grov- 
don. Ukańczono również takie lotni- 
sko w Kolonii. Frankfurcie nad Me- 
nem. Dreźnie, Sztutzarcie; wykańcza sie 
w Monasterze, Essen, Fryburgu i Lü- 
neburęu. Ściśle zwiazano z lotnictwem 
broń chemiczna. Wspaniale rozwin'e- 
ty grzermysł chemiczny przewyzsza siłv 
wszyśtkich sąsiadów razem wziete. Dia 
lepszego wykorzystania bogato rozw i- 
nietezo automobilizmu buduje się od 
dwóch lat pięć tvrsięcy km autostrad. 
sześć dróz równolezlivch do magistral- 
nych linii kolejowych; sztery z nich 
przecinają Niemev od wschodu na za- 
chód, co ma olbrzymie znaczenie stra- 


tegiczne w razie woiny na dwa fronty: 

„Na rachunek państw obcvch" zbu- 
dowali konstruktorzy niemieccy wee 
dług wlasnych planów szereg łodzi pod- 
wodnych w Holandiji, które oficerowie 
niemieccy doprowadzili „do miei:6 
orzeznaczenia” W Niemczecn „Deute' 
ache Werke” buduja oddz elne cześci 
łodzi podwodnych: montaż może bvć ue 
„kutec"nionv w każdej chwili. Szkoły 
dla przygotowania personelu nurkow= 
ców funkcjonują. 


Cała gospodarka niemiecka. zadłu= 
żona nmieziniernie. żvie obecnie z kon- 
junkturv zbrojeń. Mają ons jed..ak n:e- 
przyjemna właściwość — starzeja się 
szybko. szczególniej w dobie onecnei i 
z chwilą, gdy zosłaną zdustansowane 
przez bardziej doskonałe tvDv. stais się 
zabytkiem muzealnym. Tylka terini- 
nowe ich użycie może zatem okupić ol- 
brzyini koszt ich wytworzenia. 


Nad teni warto sie zastanowić nawet 


w okresia pozornegv wypogodaenia się 
attnosfery politycznej. 


Technika wyborów do rad gromadzkich 


Wybory do rad gminnych: są bar- 
dzo ważne, gdyż od nich zależeć bę- 
dzie gospodarka całej wielkiej gminy 
zbiorowej i one wybierają wójla tej 
gminy. 

W Dzienniku Ustaw nr. 108 z 18. 12 
1934 poz. 950 ogłoszony został regula- 
min wyborczy, oparty na ustawie sa- 
morzędowej (art. 29—32 i 3—9). 

Gminy o ludności do 5000 mis- 
szkańców wybierają 12 radnych, do 
10000 m. — 16, a ponad tę liczbę 29) 
radnych 

Radnych gminnych wybierają radni 
gromadzcy z soltysami i podsołtysami 
wszystkich gromad, tworząc razem 
„kolegjum wyborcze”, które wybiera 
radnych gminnych na wspólnem ze- 
braniu wyborczem, 

Gdzie niema rady gromadzkiej, na- 
leżą do kolegjum wyborczego delegaci 
tych gromad w liczbie oznaczonej przez 
starostę od 2 do 10, których te gromn- 
dy wybierają na zasadach wyborów do 
rad gromadzkich. 

Wybrany na radnego może być każ- 
dy obywatel polski, który ukończył 30 
lat życia i ma prawo wyboru na obsza- 
rze gminy (niekoniecznie z danego 
okręgu wyborczego). Może to być czło- 
nek kolęgjium wyborczego lub nie. 

Głosowanie jest tajne kartkami. 
na numery list kandydatów i stu- 
sunkowe. 

Starosta może jednak podzielić 
gminę naokręgiwyborcze onaj- 
mniej 3 mandatach. zależnie od liczhy 
mieszkańców danego okręgu. Wtedy 
starosta mianuje oprócz przewodniczą: 
cego komisji gminnej przewodniczą. 
cych komisyj okręgowych. Dzień glo- 
sowania w poszczególnych okręgach 
wyborczych może być różny. 

Wybory zarządza starosta na ręce 
przewodniczących  komisyj wybor- 
czych, którzy za pośrednictwem solty- 
sów zawiadamiają osobno każdego 
członka kolegjum wyborczego o miej- 
scu, lckalu, dniu i godzinie zebrania 
wyborczego, okręgach wyborczych Í 
liczbie mandatów przypadających na 
nie oraz nazwisku przewodnizącego 
komisji. Zawiadomienie to powinna 
być dokonane najmniej 6 dni przed ze- 
braniem wyborczem. 

Do ważności wyborów potrzeba 
obecności więcej niż połowy uprawnio- 
nych wyborców, Jeśli tyle wyborców 
nie przybędzie, przewodniczący ko- 
misji wyborczej oznacza następny. ter- 
min zebrania wyborczego najpóźniej 
14 dnia, Na tem następnem zebraniu 
odbywają się wybory bez względu na 
liczbę obecnych i każdy wyborca może 
zgłaszać kandydatury. 

Zgłasza się kandydatów na zebra- 
niu wyborczęm i potrzeba do tego to- 
| najmniej 1/20 część wyborców. a w ©- 
| kręgach wyborczych 1/10, w każdym 
|| razia wystarczy 20 wyborców. Zgłosze- 

nie pisemne luh ustne do protokółu, 
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(oprócz imienia i nazwiska kandydata 
— imiona rodziców, wiek i miejsce za- 
mieszkania), 

Zgłasza się conajmniej tylu kandy- 
datów, ilu radnych w danym okręgu 
się wybiera, a najwięcej podwójną ich 
liczbę 

Kandydat musi złożyć pisemne albo 
ustne oświańczenie, jak przy innych 
wyborach samorządowych, 

Można kandydować tylko w jednym 
okręgu, w razie wyboru w kilku okrę- 
gach wszystkie wybory są nieważne. 
Każdy wyborca może podpisać tylka 
jedną listę. 

Komis'a ustala ważne listy. daje im 
numery według kolejności zgłoszenia. 
ogłasza je i wywiesza do przejrzenia 
Potem następuje głosowanie tajne 
kar'tkami w Śwykty sposób (białe kart- 
ki koperty urzędowe, sprawdzanie w 
wykazach wyborców itp.) Kartki za- 
wierać mogą tylko numer listy, w da- 
nym razie nazwę listy, jeśli komisja u- 
staliła teką nazwę. 

Następnie komisja oblicza glosy, 
zyczem mogą być obecni pelnomoc- 
nicy list (jak i przy sprawdzaniu, czy 
urna jest próżźna), spisuje protokól wy- 
borczy i oglasza zebranym zaraz wy- 
nik wyborów. 

Podział mandatów odbywa się w 
następujący sposób; 

Lista Nr. 1 otrzymała 35 głosów 
ważnych: lista nr 2 — 25 głosów waż- 


nych; lista nr. 3 — 20 głosów waż- 


Dnia 27 grudnia b. r. odbyła się 
rozprawa w warszawskim sądzie kar- 
nym przeciwko redaktorce odpowie- 
dzialnej „Wolnomyśliciela* p. Jan- 
kowskiej o zniesławienie parafji św. 
Krzyża w Warszawie w związku z 
pogrzebem śp. posla japońskiego Fran- 
ciszka Hiruoko-Kawai. Mimo uzgod- 
nienia na poprzedniej rozprawie te- 
kstu odwołania oszczerstwa, komitet 
redakcyjny „Wolnomyśliciela* odmó- 
wił umieszczenia sprostowania w swo- 
jem piśmie, narażając tem samem na 
przykre następstwa redaktorkę od- 
powiedzialną p. Jankowską. 

W czasie rozprawy zeznawał! świa- 
dek, postawiony przez redakcję „Wol- 
nomyśliciela*, p. pułk. dr. Rudzki, kā- 
tolik, stwierdzając, że śp. poseł Kawai 
w dzień śmierci przed południem by! 
przytomny, co w wątpliwość podawał 
artykuł „Wołnomyśliciela*. Zeznanie 
to uzupełni! dokument JE. Ks. Nuncju- 
sza Marmagglego, który choremu u- 
dzielił Sakramentu chrztu św. 

* W uzasadnieniu wyroku przewod- 
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nych — razem 80 głosów ważnych. 

Dzielnik wyborczy 80:8 manda- 
tów = 10. 

Podział mandatów: Lista Nr. 1 — 
25:10 = 3 mandąty; lista nr. 2 — 
25:10 2 mandaty; lista nr. 3 — 
20:10 = 2 mandaty — razem 7 man- 
datów. 

Pozostaje jeszcze jeden mandat. 

Lista Nr 1 otrzymała głosów 35, 8 
mandatów 3. À 
_ Dzieli się 35 przez 3 więcej 1t 4 
czyli 8%: lista nr. 2 — 25 przez 2 wię» 
cej 1 tj. 3. czyli 8%; lista nr. 3 —-20 
przez 2 więcej 1 tj. 3, czyli 6%. 

Ponieważ dla listy nr. 1 wypadła 
najwyższa liczba, ona otrzymuje ósmy 
mandat. Gdyby pozostało do rozdział 1 
jeszcze więcej mandatów, postępuje 
się nadal tak samo. 

Mandaty przypadają kandydatom 
danei listy w tej kolejności, w jakiej 
kandydaci sg wymienieni na liście. 
Nastęncy ich na liście wybrani są za- 
stępcami radnych, w tej samej liczbia 
— według kolejności. 

Protesty wyborcze wnosi sią na pis 
śmie na ręce przewodniczącego gmin- 
nej komisji wyborczej do dni 7 po 
ogłoszeniu wyniku wyborów. Do wnie- 
sienia protestów trzeba tylu wyborców, 
co do zzlaszania list kandydatów. Pro- 
testy rozstrzyga starosta z wydziałem 
powiatowym. przeciw jego orzeczeniu 
można wnieść skargę do Wojewódz- 
kiego Sądu Administracyjnego. 


Napiętnowanie oszczerstw 
bezbożników 


Sześć miesięcy więzienia — chyba bez tawieszenia — podyk- 
towano redaktarce „„WWolnomyśliciela* 


niczący rozprawy p. sędzia Rybiński, 
stwierdzając, że ka. Lorek jako pro- 
boszcz parafji św. Krzyża nie pobrał 
zą pogrzeb 3000 zł, co insynuowau: or- 
gan wolnoinyślicieli, a tylko trzysta 
zł, oraz, że zarzuty „Wolnomyślicie!a*;, 
stojące na niższym poziomie od naj- 
gorszego pisma brukowego, mialy na 
celu ośmieszenie obrzędów kościel- 
nych i złośliwe zdyskredytowanie du- 
chowieństwą katolickiego w oczach 
bezkrytycznych czytelników — zasą- 
dził p. Marję Jankowską jako odpo- 
wiedzialną redaktorkę pisma na sześć 
miesięcy więzienia, 500 zł grzywny, 70 
zł kosztów sądowych oraz umieszcze- 
nie sprostowania na własny koszt w 
pismach:  „Kurjerze Warszawskim”, 
„Gazecie Polskiej“ i „Wolnomyślicie- 
lu", Karę więzienia zawieszono na 
lat 5. 

Powyższy wyrok wvmownie stwier= 
dza, że wojujący wo!lnomyślic.ele nie 
cofają się przed oszczerstwem. bvleby 
tylko zohydzić Kościół i duchuw.eństwo 
katolickie. (KAP), 


Adres redańcji i administracji w coir 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przy ęc dla interesentów 
od 10-12 
| wj 
Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J, 
Koprowskiego. Nowomiejska 15. S, Traw- 
kowskiej. Brzezińska 56. — M. Rozenblu- 
ma Śródmiejska 21. — M. Bartoszewskie- 
go, Piotrowska 05, — W. Skwarczyńskie- 
go. Serna 54 — 1. Czyńskiego, Rokiciń- 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Migo“ i „Noc Sylwe- 


strowa*. 
Teatr y — „Adieu Mimi“ i 
mWesolek Sylwestrowy“ o 12 i 2 w nocy. 
Teatr Fopularny (w sali Geyera) — o 
2 i 2 w nocv .Wesolek Sylwestrowy”, 
Teatr POJSki — ,Wesolek Sylwestrowy“ 
Pt. „U nas wesolo“, 


Kina chrześcijańskie 


Adria- Metro — „Co mój mąż robi w 
nocy?” 

Bratnia Strzecha — „King-Kong”*. 

Casino — „Przecr Kordecki — obrońca 
Częstochowy”. 


Corso — „Zaglada“. 
Capitol — „Szpieg No 13". 
Czary — .Handel żywym towarem". 


Grand Kino — „Śluby ułańskie*, 
Mimoza — „Kòt i skrzypce” 
Miraż — „Pieśniarz Warszawy”. 


Mewa — „Parada rezerwistów”, 

Palaca — „Buster rozdaje miljony*. 

Przedwiośnie — „Czy Lucyna me dziew- 
czyna”. 


Luna — „365 żon króla Pauavła' 


Ludowy — „Jegc Ekscelencja subjekt". 
Oświatowe — „Halka“. 

Rekord — „Oczy czarne” 

Słońce — „Dzieje grzechu”. 


zawo — „Wesoła Zuzanna”, 

zonowcy radzą nad własnemi spra- 
wami. W związkach zawcdowych Ewy 
ków sezonowych odbyły się uarady po- 
święcone w pierwszym rzędzie kwestji u- 


zyskania zasiłków dla kilkuset robotni- 
ków, którzy w ostatniej chwili decyzją 
Funduszu Bezrobocia zasiłków  ustawo- 
wych zostali pozbawieni. W sprawie tej 
interwenjować ma specjalna delegacja w 
Warszawie. Burzliwą dyskusję wywołała 
sprawa kredytów, przeznaczonych w no- 
wym budżecie miejskim na rok 193536 na 
roboty publiczne: 


Co dzień niesie 


Szmuglerski łup 


Na szosie pod Łodzią zatrzymano 
wóz, należący do Wolfa Parzęczew- 
skiego z Katowic. Wóz prowadził wo- 
źnica Lejba Rozmaryn. 

W dwóch skrzyniach znaleziono na- 
rzędzia chirurgiczne, jedwabne tkani- 
ny, oraz kilkadziesiąt kilogramów sa- 
charyny pochodzenia niemieckiego. 
Towar, wartości około 10.000 złotych, 
został skonfiskowany. 


Wożnicę Żyda Rozmaryna zatrzy- 
mano, bowiem nie chciał zdradzić do 
kogo wiózł przemycone towary. Ds- 
chodzenia wszczęto również przeciw 
właścicielowi towaru Żydowi Parzę- 
czewskiemu z Katówic. 


żebrak zmarł z głodu 
Na polach wsi Malanów pod Łodzią 
znaleziono sztywne już zwłoki żebra- 
ka, 53-letniego Juljana Stachnika, bez 
stałego miejsca zamieszkania, Docho- 
dzenie ustaliło, że Stachnik zasłabł z 
głodu i zmarł w- polu. 


Nowa akcja 


Organizacje lokatorów i sublokato- 
rów na terenie Łodzi podejmują obec- 
nie na nowo akcję o zniżenie komor- 
nego w drodze ustawy, W sprawie tej 
zwołane zostaną posiedzenia oraz wy- 
łonione mają być delegacje, które od- 


„powiednie wnioski przedstawią przed- 


stawicielom rządu i Sejmowi. 


(ło na I pomarańcze 
obniżono z 200 na 40 zł 


Już dzistaj rozpoczęto w Gdyni cienie pomarańcy | manda- 
rynek według ulgowych stawek — Pomarańcza będzie ka- 
sztować w detalu 25—30 gr. 


W dniu wczorajszym urzędy celne 
na terenie Rzeczypospolitej otrzymały 
komunikat ministerstwa skarbu, za- 
wiadamiający, iż od dnia 21, b, m, na- 
leży clić pomarańcze, sprowadzane do 
Polski drogą morską, z zastosowa- 
niem 80-procentowej ulżi konwencyj- 
nej. Ulga ta przyznana została w 
traktacie handlowym z Hiszpanją, a 
obecnie, na podstawie klauzuli o naj- 
większem uprzywilejowaniu, objęto 
nią wszystkie państwa, z któremi ma- 
my traktaty handlowe tego typu. 


Wyjeżdżamy z Łodzi... 


„Wesoły* feljeton : ókazji zakończenia starego roku 


Łódź, 51 grudnia. 

Jak jest właściwie z tą Łodzią: czy 
Łódź leży nad Łódką, czy Łódka przy- 
1gnęłą da Łodzi? Boć — przyznacie to 
wszyscy — trudno jakoś pojąć, żeby „ta- 
ki sobie" zwykły, niepozorny, nikły — 
no, poprostu najpospolitszy strumy- 
czek w świecie rościł sobie pretensję 


do tego, że od niego to właśnie pocho- | 


dzi nazwa Łódź, nazwa drugiego z rzę- 
du co do ilości mieszkańców miasta w 
Polsce. Przecież to niebywały para- 
doksl.. Rzec można: — skandal! 

Gdyby mi objaśniano, że Łódka jest 
poprostu... odpływem zużytej wody z 
fabryk łódzkich, prędzejbym temu dał 
wiarę, niż, że płynie zupełnie spokoj- 
nie, nawet calkiem.. niezależnie od 
humoru kolorów fabrycznych. 

A jednak... A jednak iest inaczej. — 
Skoro już tak jest — a raczej tak być 
musi — (boć trudno wymagać od p. ko- 
misarza, żeby sobie „fundnąt' Wisłę, 
czy inną Wartę) nie warto przy niej 
(Łódce, przez duże Ł.) dłużej się zatrzy- 


mywać, zwłaszcza, że i tak mało widzi ! 
Jakby z żalu, albo ze | 


się ją w mieście, 
złości żlobi swoje koryto w zupełnie in- 
nym kierunku, na peryferje miasta, by 
tem wyraźniej podkreślić swoją nieza- 
leżność, Zdaje się jednak, że ten roz- 
żalony a jednocześnie buńczuczny stru- 
myczek swemi pretensjami i ambicją 
przekroczył wszelkie granice... przy- 
zwoitości. Trudno, trzeba się już z tem 
pogodzić: Wisłą i tak odrazu stać się 
nie może! 

Choć był jednym z pierwszych „oby- 
wateli” na tutejszej ziemi w żaden spo- 
sób nie mógł dorównać rozmachowi i 
rozbudowie Łodzi, A któż jest temu 
winien? W każdym razie nie Łódź. 
Lidka się zaniedbała. Fatalnie, okrop- 
nie 

No więc jak (jeszcze raz to samo za- 
pytanie): czy Łódź leży nad Łódką, czy 
Łódką przy Łodzi? — Szkoda, że p. Tu- 
wim opuścił już swoje gniazdo „rodzin- 
Byłby nam w tej materji nape- 
wno dał moc wyczerpujących informa- 
cyj, jak to czyni przy pierwszej lepszej 


tyczeń 


miesiąc sty 
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okazji. W swoim czasie naprzykład — 
(czyżby z wdzięczności za nagrodę li- 
teracka?) — tak dokładnie .objechał" 
(opisał) Łódź, że nawet „Wiadomości 
Literackie', w których ten „objazd”, się 
ukazał. i stóre takie przecież mają zwy- 
kle powodzenie wśród „naszych — tym 
razem poniosły w kolportarzu ogromne 
straty. I „nasi* również ich nie chcieli 
, kupować. Zupełnie słusznie. Bo po- 
wiada przysłowie: „Marny jəst ten 
ptak, który własne gniazdo kala... A 
wszystkiemu był winien p. Tuwim, 
właściwie nie on, tylko iego artykuł! — 
Mimo to p. Tuwim ogromnie „kocha“ 
swoje miasto. Kocha innym zupełnie 


i sposobem niż zwykły łodzianin. A to 
mu przecież wolno! Któżby zresztą 
śmiał robić przepisy „w kochaniu...” 


Że czasami obryzga je błotem, obrzuci 

plwocinami — to niczego jeszcze nie 

dowodzi. Owszem dowodzi, że je lubi, 

kocha, szanuje; że chciałby zaprowa- 

dzić w niem specjalny porządek. Oczy- 
t wiście na swój sposób, A to mu rów- 
nież wolno... 

Łódź jest jednak takiem miastem, 
które wszystko przebacza. Przebaczyła 
również śp. Tuwimowi jego ostatni wy- 
stęp. Odłożyła sprawę ad acta, stojąc 
na stanowisku, że tego rodzaju wypad- 
ki nie mogą ja wyprowadzić z równo- 
wagi. Isłusznie. Pracuje więc tak, jak 
przedtem — niezależnie od humoru ta- 
kiego czy innego opiekuna lub protek- 
tora. Pracuje w dzień, w nocy, © każ- 
dej porze roku... Bo któżby za nią miał 
pracować? (P. Tuwim?). Któżby nam 
wyrabiał materjał na ubrania, fabryko- 
wał kapelusze, bieliznę, a pięknym pa- 
niom pończoszki i inne dodatki? P. 
Tuwim?.. 'Przepraszam, miało być: 
Warszawa, Kraków, Poznań? — Nie! 
To jest niemożliwe. Łódź ma może 
strajkować. 

A jednak... Jednak strajki są jedyną 
dla niej atrakcją! Jakto? — Łódź mia- 
taby żyć bez strajków? E, to niemożli- 
we. Niepodobne do wymogów rzeczy- 
wistości! Wszak nie co innego, a straj- 
ki właśnie są temi koniecznem. kółecz- 


roku włącznie dodatków t 
dodatku ieściowego. 
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Urząd celny w Gdyni rozpoczął już 
dziś clić pomarańcze według nowej 
ulgi konwencyjnej. Cło, które dotych- 
czas wynosiło od skrzynki około 110 


złotych, wypada obecnie około 25, zło-* 


tych. Dzięki obniżonemu cłu cena jed- 
nej pomarańczy, 
będzie, w najbliższym czasie, 25 — 30 
groszy, Podobnie obniżona zostanie 
wydatnie cens mandarynek nato- 
miast cena cytryn pozostanie bez 
zmiany. 


kami w całej rozklekotanej maszynie, 
bez których nie byłoby tego rożgwaru, 
szumu, podniety, „uprzyjemniających” 
życie w Łodzi.. Tak, tak jest, niestety. 
— Że tam lub ówdzie porzuci pracę o- 
koło 2 lub 5 tys. robotników — no to 
cóżł: — jedno kółko wypadło z try- 
bów. Za to inne jeszcze pracują- 
prawda wysilają się, sapią, ale — pra- 
cuja. Czy długo? R:żnie bywa: tak 
i siak. 


Robotnik łódzki jest z reguły do- j 


brym pracownikiem. Nie ne- 
cą go żadne powiewy komunistvczne ni 
„atrakcje“ strajkowe. Pracuje tylko, i- 
le może, Zato pragnie, by mu płacono 
uczciwie i regularnie. Niech Pan Bóg 
jednak broni, żeby go miano ukrzyw- 
dzić. Gdy fabrykanci ujawnią w sto- 
sunku do niego choćby tylko cień złej 
woli — momentalnie następuje reak- 
cja. Rzesze robotnicze są sobie naogół 
solidarne. y pierwszy protest prze- 
ciwko zamierzonej krzywdzie nie od- 
nosi skutku — odrazu następuje strajk. 
Czasami trwa on tydzień, dwa „trzy, a 
czasami nawet, jak ostatnio w przemy- 
śle jedwabniczym, kilka miesięcy. — 
Wszystkę zależy od konjunktury i... 
dobrej woli obu stron. W wypadkach 
wyraźnie zaostrzonego konfliktu nastę- 
puje poprostu „wojna“ gospodarcza: 
żadna ze stron nie chce ustąpić. Jest 
w tem dużo i zaciętości i uporu W 
takich to właśnie sytuacjach robotnik 
łódzki umie się zdobyć na poszanowa- 
nie swej godności i w zacięty wprost 
sposób broni swego interesu. Gdy zaj- 
dą wypadki łamania solidarności straj- 
kowej — w stosunku do „łamistrajków” 
stosuje się różne Środki, nie wyłączając 
represji moralnej. Naogół jednak przy- 
znać trzeba, że strajki przeważnie wy- 
buchają na tle obniżki płac względnie 
i tak już niskiego wynagrodzenia. — 
Wszakżeż wśród „chałupników“ (robot- 
ników, wyrabiających produkty w pry- 
watnym domu) znany jest notorycznie 
fakt, że zarabia się tygodniowo aż... 
10 zł lub niewiele więcej. Zaiste, stra- 
szny ich los... 

Co najsmutniejsze to to, że więk- 
szość fabryk znajduje się w rękach ob- 
cych, przyczem dominującą rolę odgry- 
wa kapitał żydowski. Niestety — Łódź 
tak się zażydziła, że powoli zatraca cha- 
rakter polskiego miasta. Gdzie spojrzeć 
— to żyd. Podczas, gdy w mniej lub 
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Ostatnie terminy... 


Z dniem dzisiejszym upływa ter- 
min wykupywania świadectw .przemy= 
słowych, wobec czego kasy skarbowe 
będą w razie potrzeby czynne dłużej. 

Upływa również termin składania 
do starostwa podań o przedłużenie ze- 
zwoleń na broń palną, a niedotrzyma- 
nie terminu wywołuje konfiskatę bro- 
ni i karę za nielegalne posiadanie 
tejże, - 

Upływa ponadto termin skladania 
podań: o zwolnienie nowych budyn- 
ków od podatku. Podania te należy 
złożyć osobiście lub przez pocztę do 
właściwego urzędu skarbowego. 4 

Dla rzemieślników upływa dziś 
ostatni termin o ulgowe wydanie kart 
rzemieślniczych na zasadzie praw na- 
bytych. Kto z rzemieślników, prowa» 
dzący swój zakład, nie złoży podania, 
musi następnie odbyć egzamin i otrzy- 
mać dyplom. 


Katastrofa autobusowa 


Na szosie w pobliżu wsi Rudniki 
uległ katastrofie autobus, jadący z 
Wielunia, prowadzony przez szofera 
Jana Biskupskiego. 

W czasie mijania wozu wieśniaka, 
Michała Madeja, samochód raptownie 
skręcił, złamał przydrożne drzewko i 
wpadł do rowu. Z pośród siedmiu 
pasażerów — dwóch, a mianowicie 
nauczyciel Eustachy Dyskański i u- 
rzędnik Jan Maciński, obaj z iWelu- 
nia, odnieśli ciężkie obrażenia ji prze- 
wieziono ich do szpitala. Pozostali 
oraz szofer doznali lżejszych obrażeń. 


Nożem zabił rywala 


W Bugaju na tle rywalizacji o Ko- 
| bietę Leon Dyszkant napadł na Bole- 
sława Dyszkanta i nożem zadał mu 
| kilka ciosów w brzuch i klatkę pier- 
siową, kładąc go trupem na miejscu. 
Zwłoki zabitego znaleźli przechodnie. 
W toku dochodzenia policja areszto- 
wała zabójcę i osadziła go w więzie- 
niu. 


, więcej „zażydzonych”* miastach potom- 
kowie Izraela chełpią się wyrażeniem: 
| „wasze ulice, a nasze kamienice', — tu, 
| w Łodzi moga się równie dobrze po- 
i szczycić „swojemi”* ulicami. — Przed- 
siębiorstw polskich i chrześcijańskich 
| policzyć można na palcach. Czemże zre- 
sztą już żydzi nie handlują: gazetami, 
papierosami; zajmuja się fryzjerstwem, 
rzeżnictwem, krawiectwem, dzienni- 
karstwem i t. d. — nie wspominając już 
o innych zawodach i handlu, który 
przez nich został opanowany w blisko 
100 procentach. A wolne zawody? — 
| Poprostu wstyd o tem wspominać! 
j Rzecz znamienna: 600 tysięczne mia- 
` sto nia może się jakoś zdobyć na przy- 
zwoitą, elegancką, reprezentacyjną uli- 
cę pryncypalną. QCoprawda ui. Piotr- 
, kowska uchodzi za główną ulicę, ale 
| jakżeż jej daleko do reprezentacji. — 
, Główna trudność przy nadaniu jej ta- 
kiego charakteru polega na tem, że sta- 
le się ją „reguluje... We dnie, w nocy, 
wiosną, zimą — i tak w kółko całemi 
latami. Zaprawdę, zaprawdę, czas już 
skończyć z tą chroniczną regulacją: — 
Łódź musi mieć ulicę reprezentacyjną! 
Łódź nie może być ciągle degradowaną 
i ośmieszaną. 

Jeżeli chodzi o ulicę — sa przecież 
możliwości ostatecznego jej urezulowa- 
nia, choóby ten „proces“ miał trwać... 
10 lat. Gorzej natomiast jest z po- 
wietrzem. Tutaj żadna regulacja nie 
jest możliwa. Łódzkie powietrze było 
i będzie: — cieżkie ij zdradliwe. No, 
tak — powiadają — żeby nie to fabry- 
ki.. Tak, tak — „żeby nie te żeby... ' — 
toby nie było wogó- — Łodzi! Takiej, 
jaka jest, i z której, mimo wszystko, się 
szczycimy. — Ostatecznie i z tem po- 
wietrzem można sobie jakoś poradzić. 
W jaki sposób? Całkiem prosty: ucie- 
kać poza miasto, do letnisk, uzdrowisk 
it d. Niema na to pieniędzy? Są! — 
Wszak ź napewno jest droższa od 
każdego innego polskiego uzdrowiska! 
— A więc jedyna rada: uciekać hen, da- 
leko, jak najdalej od kominów fabrycz- 
nych... Coprawda nie teraz; zimą i tak 
jest w Łodzi dobrze... Ale skoro tylka 
przyjdzie wiosna, lato — uciekajmy!... 
Wszyscy! — No, nie wszyscy: trzeba to 
jakoś zorganizować na „raty”.. Zresztą 
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Film szuka nowych dróg reklamowych 


Uczta przestępców 


Najoryginalniejszą chyba ucztą, jaka kie- 
dykolwiek i gdziekolwiek się odbyła, była 
uczta podana w studjo wytwórni Metro-Gold- 
wyn-Mayer dla „elity przestępców filmo- 
wych*. Uczta ta trwała pięć dni. Zjedzono 
nieprawdopodobną ilość potraw, wypito 
ogromną ilość najrozmaitszych napojów 
i przez cały czas filmowano, W. S. Van Dyke 
pilnował każdego najdrobniejszego szczegó- 
liku i długo wybierał i przebierał „gości*, 
których na tę ucztę zaprosił. 

Było to przyjęcie zorganizowane przez 
Williama Powella dla wszystkich podejrzy- 
wanych przez niego o popełnienie trzech 
przestępstw. William Powell, jako słynny 
detektyw, wiecznie zlckka pijany, opowiada 
na przyjęciu, jak popełnione zostały trzy 
kolejne zbrodnie; zwraca się po kolei do 
wszystkich, pewny, że jednemu z nich. win- 
nemu, nie wytrzymają nerwy, że zdradzi się 
okrzykiem, czy czynem. I nie omylił się... 

Ta wysoce dramatyczna scena jest mo- 
mentem kulminacyjnym oryginalnego filma, 
reżyserji Van Dykea p. t. „Chudy człowiek* 
filmu, który zasłużył sobie na miano najory- 
ginalniejszcego obrazu ostatnich czasów. Jest 
to bodaj pierwsza tego rodzaju sensacyjna 
komedja, o najwyższem napięciu a zarazem 
takiej kolosalnej dozie humoru, 


Franciszkę Gaal, uroczą Wiedenkę i boha- 
terkę niezapomnianego filmu „Csibi“, ujrzy- 
my w nowym zabawnym filmie pt, „Piotruś“. 


Partnerami Powella są Myrna Toy, Mau- 
reen O'Sullivan, Nat Pendleton, Minna Gom- 
bell i wielu innych. 


— R |. 


Jednym z najważniejszych atutów rekla- 
mowych filmu, — poza prasą.i afiszami, — 
był t. zw. forszpan, czyli, jak brzmi właściwa 
nazwa polska — „zwiastun*, Są to wycięte 


Najpiękniejsza para. 


Norma Shecrer i Fryderyk March grają zakochanych w nowym filmie, 
w którym bierze udział również wspaniały tragik filmowy Laughion. 


Cecil B. de Mille nakręca 
„Krzyżowców“ 


Słynny reżyser Cecil B. de Miile, twórca 
największych amerykańskich filmów histo- 
rycznych, po „Kleopatrze nie: spoczął na 
laurach i... dolarach. tylko zabiera się do 
nakręcenia wielkiego uowego filmu. Tym 
razem odszedł od epoki Rzymu starożytnego 
i posunął się nieco dalej w czasie. Tematem 


William Powell wraz z uroczą Myrną Loy stwarza nowy i kapitalny 


typ detektywa w. „sensacyjnej 


komedji" filmowej p._ „Chudy 


wiek", - 


jego nawego filmu jest bowiem średniowie- 
cze, mianowicie okres wypraw krzyżowych, 
a ściślej koniec XII wieku. W tym czasie 
ruszyła wielka wyprawa krzyżowa pod wo- 
dzą słynnego króla angielskiego Ryszarda 
„Lwie serce”. Nowy film de Milla będzie 
miał tytuł „Krzyżowcy“, a do roli króla Ry- 
szarda zaangażował on odtwórcę Antonjusza 
z „Kleopatry“, angielskiego aktora Wil- 
coxona. 


Ciekawą przytem rzeczą jest, że aczkol- 
wiek produkeję filmu obejmuje Paramount, 
jednak Cecil B. de Miile sam w znacznej 
mierze angażuje się również finansowo 
w kosztach filmu, zapewniając sobie w ten 
sposób również znaczny udział w ewentual- 
nych stratach lub... zyskach. A pamiętać 
należy, że poprzednie filmy jego okazały się 
znakomitemi interesami finansowemi. Cecil 
B. de Mille jest obecnie właścicielem szeregu 
olbrzymich hotelów w Chicago i Los Angeles. 


| 


z filmu najciekawsze sceny, połączone odpo- 
wiedniemi zdaniami reklamowemi i puszczo- 
ne na ekran przed premjerą filmu. Zasadni* 
czo dobra taka reklama opatrzyła się i znu- 
dziła publiczności, bo „forszpany* te zanadto 
były do siebie podobne, a zdania reklamowe 
zanadto bombastyczne. 


Doniosłą zmianą w tej dziedzinie wpro- 
wadziła ostatnio wytwórnia „Metro-Goldwyn= 
Mayer”, traktując .„forszpany* jako specjal- 
ne dodatki, nie wycinane z filmu jak dotych- 
czas, lecz produkowane równocześnie z fil- 
mem i pokazujące szereg scen, których wcale 
nie ma w właściwym filmie. Jednym z pierw- 
szych takich wspaniale wyprodukowanych 
„zwiastunów” jest reklama do „Wesołej 
wdówki*, wielkiego filmu reżyserji Ernesta 
Lubitscha, z Jeanette MacDonald i Mauris 
cem Chevalierem w rolach głównych, a opar- 
tego na muzyce i motywach ze słynnej ope» 
retki Lehara. 

W forszpanie tym po całym szeregu har- 
dzo ciekawych scen z momentów produkcji 
i prób, — po raz pierwszy w filmie ukazuje 
się Franciszek Lehar, dyrygujący wielką 
orkiestrą złożoną ze studwudziestu osób. Le= 
har zwraca się też do publicznośc: całego 
świata, dziękując za serdeczne przyjęcie, ja- 
kiego doznaje od lat jego „Wesoła wdówka*, 
„Forszpan* ten jest w dziedzinie reklamy fil- 
mowej pewnego rodzaju rewelacją. 


„Brzdąc“ znów na ekranie 
Któż nie pamięta kapitalnego filmu 
„Brzdąc, w którym grał razem z Charlie 
Chaplinem maleńki łobuz, Jackie Coogan. 
Niedawno umieszczono fotografje Jackie 
Coogana w prasie, ale z okazji jego -. - ślubu. 
Ożenił się bowiem z prześliczną, młodziutką 
aktorką filmową Toby Wing. Tak to czas 
mija! A obecnie nadchodzi wiadomość, że 
ujrzymy znów Jackie Coogana na ekranie. 
Zakontraktowała go mianowicie wytwórnia 
Paramount do filmu „Code of the West* 
(„Prawo Zachodu*), gdzie wystąpi wraz 
z Eweliną Brent i Lou Sheridan. Ciekawe; 
czy okaże się teraz tak samo dobrym akto- 

rem, jakim był mając zaledwie sześć lat. 


Wallace Beery 
jako „Wielki Barnum“ 


Jedną z najpopularniejszych postaci 
w Ameryce jest Barnum, właściciel olbrzy- 
mich cyrków i menażeryj. Popularność jego 
jest tak wielka, że wytwórnia United Artists 
postanowiła osnuć na tle jego życia naj- 
większy film cyrkowy, jaki kiedykolwiek 
stworzono. Nawet ci, którzy niewiele sły- 
szeli o „Wielkim Barnumie*, zachwycać się 
będą tym pierwszym od wielu iat filmem 
cyrkowym, wyprodukowanym na rzeczywi- 
ście wielką skalę. 


Rolę „Wielkiego Barnuma* odtworzy 
niezrównany Wallace Beery, który tem le- 
piej nadaje się do niej, że w młodości sam 
pracował w menażerji cyrkowej i zajmował 
się odpowiedzialną pracą.,. mycia słoni. 
Prace nad „Wielkim Barnumem'* już się 
rozpoczęły. 


Tak wygląda sztab techniczny, konieczny do zdjęcia kilku scen ulicznych z nowego 
wielkiego filmu wytwórni Universal p. t. „Imitacja życia“, Pod kamerą przysiadł 
sobie reżyser John M. Stahl, twórca „Bocznej ulicy“ i „Zaledwie wczoraj .,.* Nowy 
jego film oparty jest, jak piszą, na pewnem prawdziwem zdarzeniu. W roli głównej 
wysiępuje należąca dziś do najpopularniejszych gwiazd, przemiła Claudetta Colbert, 


